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Bojowcy z 0. U. N. sprawcami mordu
na osobie śp. ministra Pierackiega

W yw iad  z p. m in. M ichałow sk im  n a  tem a t w y n ik ó w  śled ztw a
Warszawa (Teł. wl.). Wczorajsza „Gą 

zeta Polska” zamieszcza wywiad z mini­
strem sprawiedliwości p. Michałowskim na 
temat dotychczasowych wyników śledztwa 
W sprawie morderstwa śp. ministra Pierac- 
jiicgo. Miedzy innemi p. Minister zaznacza. 
>ż pomimo, że mordercy udało sie zbiec 
Przed pościgiem doraźnym, w rekach władz 
znajduje sie szereg przedmiotów, które stały 
sie podstawa do dalszego postępowania.

Były to kapelusz i gazeta, upuszczona 
Przez morderco w czasie ucieczki na ul. Fok­
sa! palto pozostawione przez niego klatce 
schodowei przy ul. Okólnik, zeznania osób 
które widziały mordercę przed zabójstwem 
bądź po zabójstwie. przedewszvstkiem zaś 
Pocisk wybuchowy, porzucony podczas u- 
cieczkl. Ponadto śledztwo rozporządzało pe­
cyna ważka poszlaka, mianowicie^ zgubiona 
Przez mordercę kokarda z niebiesko-żółte 
Vhnymi nielegalnie na fundusz bojowy tero 
rvstycznej organizacji ukraińskich nacjonałi 
‘■ów (O .U. N.)

Ponadto śledztwo zajęło sie pewnym
i aktem, który miał miejsce na terenie Krako- 
v. i, w nocy z dnia 13 na 14 czerwca b ,r. 
a wiec bezpośrednio przed zbrodnia. Zostało 
tani mianowicie przeprowadzona likwidacja 
referatu bojowego egzekutywy O. U. N.. któ 
ra ujawniła Istnienie laboratorium wraz zc 
wszystkiemi elementami, potrzebnymi do ro­
bienia pocisków wybuchowych. Staranne i 
skrupulatne dochodzenia stwierdziły ponad 
V, szelka wątpliwość że bomba, upuszczona 
Przez mordercę w czasie pościgu sfabryko- 
v -ma została we wspomnianym laborator
ii ,n. Po wykryciu tego laboratorium został 
aresztowani właściciel i kierownik labor« 
torjum. oraz osobnik, pełniący funkcje łączni­
ka pomiędzy poszczególnemi członkami łub 
też władzami organizacji a laboratorium. W 
te i sposób okazało się, że w rekacb władz 
fcrmjduja sie 2 osoby, który wsnóhiictwo zc 
Zbrodnia jest niewątpliwie. Oczywista rzecz 
ż( z tego środowiska wyszedł zbrodniarz czv 
też decyzja morderstwa.

Niesłabnąca 1 wszechstronna akc’a poś­
cigu — mówił dalej min. Michałowski — do 
starczyła władzom sadowym 1S czerwca 
Późnym wieczorem, informacji o pewnym o 
sobniku. rysopis którego i pewne inne szcze 
£ćlv wskazywały na jego kontakt z labora 
torjum krakowskiem iak i z zamachem v. 
V,rarszawie. Osobnik ten wsiadł na okręt v- 
Gdańsku i udał sie do jednego z portów nie­
mieckich. Wszczęte natychmiast w cla^u no­

cy starania władz sadowych doprowadziły 
do zatrzymania tego osobnika na terenie Nie­
miec, rankiem dnia 19 czerwca i dostawienie 
zo do Warszawy. W teku dalszego śledztwa 
zostało ustalone, iż przytrzymany osobnik 
óest znanym bojowcym O. U. N. Ustalono też 
zupełnie ściśle fakty świadczące o hez^ośred 
nim udziale tego osobnika w organizowaniu 
a najprawdopodobniej i dokonaniu ttiorder 
stwa.

Na zapytanie, jaki iest wynik pościgu za tym. 
który strzelał do min, Prerackiego d. minister od­
powiedział, że znajduje się on poza granicami 
Rzeczypospolitej. Nie rezygnujemy rzecz prosta,

I z dalszych usiłowań ujęcia go. Musze stwierdzić 
jednak, że w tej chwili nie mamy wielkich na­
dziei na to.

P. minister poda! do wiadomości, że śledz­
two prowadzi sędzia Wituński pod nadzorem 
orokuratora Rudnickiego.

Z dalszej treści wywiadu wynika, że 1) zo­
stało ustalone środowisko z jakiego wyszedł 
zbrodniarz mianowicie tajna organizacia O. U. N. 
2) w rekach sprawiedliwości sa 3 boiowcy tej 
organizacji, z których 2 brało udział w przygo­
towaniach do zamachu a w szczególności w fa­
brykacji i dostarczeniu bomby, trzeci zaś bojo­
wiec brał prawdopodobnie udział w samem wy­
konaniu zamachu.0 o--------lozwiązanie obozu

narodowo- radykalnego
w Warszawie i w woj. poznańskiem

W a r s z a w a  (Tel. wl.). We wto­
rek, w godzinach południowych, starostwo 
grodzkie Warszawa — śródmieście rozwią­
zało na terenie całej Warszawy ugrupowa­
nia polityczne pod nazwą Obóz Narodowo- 
Radykalny, jako zrzeszenie nieodpowiadają- 
ce w ogólności warunkom prawnie przepi­
sanym dla jego istnienia oraz z ag rażan e  
bezpieczeństwu i porządkowi publicznemu.

(M .)* •
Jednocześnie dowiadujemy się, że władze admi­

nistracyjne rozwiązały ONR na całym _ terytorium 
województwa poznańskiego oraz w mieście Poznaniu, 
również z uwagi na zagrażającą bezpieczeństwu pu­
blicznemu działalność tej grupy.

* , *
Nadmienić warto, że ONR powstał z rozłamu 

w łonie t. zw. „młodych” Str. Narodowego. Or­
ganem tej grupy, która głosiła demagogiczne ha­
sła społeczne (wywłaszczenie i t. p.) była za­

wieszona niedawno przez władze „Sztafeta1* rt> 
dagowana przez studenta Dziarmage. znajdują­
cego sie obecnie w obozie koncentracyjnym, a 
wydawana przez przywódcę ONR p. Mosdorfa, 
który, ukrywając sie przed władzami, zbiegł 
podobno zagranice.

W Poznaniu do ONR zgłosiło akces t. zw.
Stronnictwo Wielkiej Polski, stworzone przez 

adwokata Howorke po rozłamie w Związku Mło­
dych Narodowców przed rokiem. Agitatorzy tej 
grupki występowali na wiecach niezwykle buń- 
czycznie. zapowiadając, gołosłownie zrestzą, 
zbrojny przewrót i t  p. Co do samego adwo­
kata Howorki należy podkreślić że prasa poznań­
ska odmalowuje w dniach ostanich jego postać 
na podstawie wydanego przed kilkoma laty orze­
czenia psychiatrów. Wynika z tei relacji, że P- 
Howorka jest dziedzicznie obciążony i wykazule 
zmniejszona poczytalność, co w każdym razie 
nie jest kwalifikacją na przywódcę jakiegoś po* 
ważnego ruchu.o°-

200 osób w obozie izolacyjnym
U k r a iń c y  i k o m u n iś c i  s ta n ó w  ą  8 5  p ro c . p r z y t r z y m a n y c h

W a r s z a w a  (Tel. wł.). Dowiadujemy sie. 
że w obecnej serii transportów do Berezy Kar­
tuskiej osób uznanych przez władze bezpieczeń­
stwa za zagrażające porządkowi i spokojowi pu­
blicznemu. będzie w ciągu najbliższych stoli wy­
słanych ponad 200 aresztowanych. °

W tei liczbie znajduje sie około 130-ci osób 
narodowości ruskiej, około 40-tu członków Obo­
zu Narodowo - Radykalnego i organizacyj po­
krewnych i około 40-tu komunistów.

Transporty z poszczególnych województw, 
znajdują sie obecnie w drodze. (M.)
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Rosyjski plan gospodarczy na rok 1934
25 m il(ardów  rubli n a  b ieżą cy  r o k  «— R ozbu dow a k o le jn ’ctw a  

E gzam in  tech n iczn y  8 0 0 0 0 0  k a n d y d a tó w

„Junactwo 0 . U. N.”
Ostatnie dwa wielkie procesy przeciwko 

bojowcom ukraińskim we Lwowie odkryły 
kulisy jeszcze 'ednej nielegalnej organizacji 
zakonspirowanej pod nazwą „Junacy Organi­
zacji Ukraińskich Nacjonalistów*1. Nowa ta 
komórka bojowa pomyślana jest jako „przed­
szkole" O. U. N.

Śledztwo ustaliło, że członkowie „Junac­
twa" wychowywali się w atmosferze zatru­
tej jadem nienawiści do Państwa Polskiego. 
Pomijając polityczną stronę „szkolenia" człon 
ków nie zapoznano również wojskowej strony 
wychowywania. Specjalnie zajmowano się 
rzecz prosta szpiegostwem, sztuka organizo­
wania dywersji na tyłach armji itp.

Podkreślić oba silnie, że „Junactwo" 
pracowało w najściślejszym kontakcie z O. 
U. N. przeciwko której wystąpiło już nawet 
„Undo". Jest to ze strony O. U. N. jeszcze je­
dna próba rozszerzenia swych wpływów a 
przedewszystkiem objaw dążenia do odświeżę 
nia szeregów organizacyjłnyeh. O szkodliwo­
ści tej akcji nie potrzeba pisać, (akl)

Lolewska ordynacja 
wyborcza godzi w interesy 

Polaków
W położeniu mniejszości polskiej na Ło­

twie ma nastąpić niebawem poważna zmiana, 
niestety na gorsze.

Oto nowa ordynacja wyborcza do sejmu 
łotewskiego przewiduje, że reprezentację po­
selską mogą uzyskać jedynie te mniejszości, 
które przeprowadzą w wyborach conajmniej 
trzech kandydatów. Dla mniejszości polskiej 
oznacza to zamknięcie drogi do sejmu, gdyż 
Polacy mają -tylko dwóch posłów, a szanse 
zblokowania z inną mniejszością są nikłe.

Trzeba zaznaczyć, że oficjalna statystyka 
łotewska oblicza mniejszość polską na 50 
tysięcy, podczas gdy według obliczeń polskich 
na Łotwie mieszka około 70 tysięcy Pola­
ków. (akl)

Głód i drożyzna w Z. S. R. R.
Od czasu do czasu dobiegają do nas ze 

wschodniej g anicy odgłosy o strasznym gło­
dzie, jaki sroży się w Rosji sowieckiej.

Nic od dziś już wiadomo,, jakie straszne 
spustoszenie wyrządził głód na Ukrainie. We­
dług informacyj prasy, ofiar padło około pię­
ciu do dziesięciu miljonów ludzi. Wspomnia­
ła też o tem posłanka Rudnicka, otwierając 
przed tygodniem obrady zjazdu kobiet ukra­
ińskich w Stanisławowie. Trudno stwierdzić 
wszakże, czy cyfry te należy brać dosłownie.

Teraz znowu pojawi'y się pogłoski, że 
w niektórych okręgach europejskich czcśći 
Z. S. R. R. grozi głód ludności wiejskiej. 
Wieści te znalazły nawet oddźwięk u sowie­
ckich władz centralnych, które powzięły sze­
reg zarządzeń w charakterze zapobiegawczym 
Zarządzenia te wywołały zkolei panikę wśród 
sprzedawców. Ceny na towary, szczególnie 
pierwszej potrzeby, podskoczyły wysoko. Dro 
•>yzna zaczyna z każdym dniem narastać, (akl)

Sprawa p. Pawelczyka
Z P s z c z y n y  donoszą: W ubiegły 

czwartek we ws; Gardawice pow. Pszczyń- 
SKiego bawiła komisja mieszana z p. prezy­
dentem Całondereni na czele, odbywająca wi 
z.ie lokalną w gospodzie niejakiego Ludwika 
Pawelczyka, właściciela miejscowej restau­
racji.

Pawelczyk zwrócił się swego czasu do 
Rady Ligi Narodów ze skargą, że przez po 
łożenie nowej nawierzchni na szosie przecho 
dzącej obok. jego gospody, wyrządza mu 
wielką szkodę, a mianowicie podczas deszczu

| Gospodarczy program Rosji sowieckiej 
na rok 1934 odgrywa specjalną rolę w ra­
mach drugiego planu „piatiletki". Wielkość 
i rozmiary przedsięwziętych prac dadzą się 
stwierdzić na podstawie Cyfr, ustalonych dla 
budżetu rocznego.

Budżet na rek 1934 wynosi 25 miljardów 
rubli,

gdy w roku 1933 wynosił ylko 18 miljardów 
rubli. Dzięki znacznym zasobom pieniędzy, 
jakie będą do rozporządzenia w bieżącym 
roku, rok 1934 stanowić będzie znaczny po­
stęp w osiągnięciu planu „piatiletki". Nale­
ży się spodziewać,

że w okresie 1933—37 wartość urządzeń 
przewyższy wartość tych samych urzą­
dzeń w pierwszym okresie „piatiletki" 

o trzy i pół.
Specjalna uwaga zwrócona będzie na bu­
dowlę fabryk do sporządzania artykułów co­
dziennej potrzeby.

Rozbudowane będzie kolejnictwo, 
która w obecnym swym stanie nie zadowal- 
nia potrzeb gospodarki Rosji sowieckiej. Na­
prawi się dawne linje kolejowe i zbuduje 
nowe, pomnoży się ilość lokomotyw i wago­
nów. Wzmożenie będzie również wydobywa-

Moskicwskie pismo oblicza, że jeden rok 
wojny kosztowałby Japonję 11.300.000.000jon, 
jeżeli f  ' ,iie się, że na froncie trzymana 
byłaby armja, licząca 1.500.000 żołnierzy. Na 
utrzymanie 3 miljonów rezerwistów byłoby 
trzeba 3.950 miljonów jen, oprócz znacznych 
kosztów różnego materjalu wojennego. Ro­
syjsko - japońska wojna w r. 1904—1905 ko­
sztowała Japonję 2 miljardy jen. Narodowy 
dochód japoński nie dochodzi do 8.900.000.000 
jen. Obliczenia japońskiego ministerstwa skar 
bu, według którego roczny dochód państwa 
miałby wynosić 13.300.000.000 jen. „Prawda" 
nic uważa za prawdopodobne. Zdaniem tego 

Moskiewska „Prawda" zamieszcza w je­
dnym z ostatnich numerów ciekawy artykuł, 
w którym szczegółowo analizując środki i 
stan finansowy Japonji, dochodzi do wniosku,

nie sl;"”bó\v naturalnych ziemi, jak ropy, 
węgla i kruszcu. Wybuduje się dwanaści-g 
nowych wielkich pieców. Wielkie zadania 
czeka równiż przemysł chemiczny i metalo- 
wy.

Na polu gospodarstwa rolnego okazały, 
się kolhozy niezwykle dodatnie dla o-

gólncgo gospodarstwa. ^
Dlatego system ten będzie zachowywany. — 
Program zasiewu jest ten sam, co w roku 
1933. Czynione będą wysiłki ażeby ulepszyć 
jeszcze bardziej technikę gospodarstwa rol« 
nego. W ostatnie hczasach pomnożono znacz­
nie ilość traktorów, aieby zwiększyć zbiory 
zboża. Przedsięwzięto również różne środki 
dla pomnożenia ilości bydła.

Rosja sowiecka czyni nieustannie stara­
nia o techniczny; i kulturalny rozwój zdol 
ności swych kierowników i robotników.

W tym roku złoży techniczny egzamin o- 
koło 800.000 osób. Im bardziej wzrasta ilość 
przedsiębiorstw i im bardziej zacieśnia się 
współpraca poszczególnych przedsiębiorstw, 
tem trudniejszy jest ogólny nadzór. W  tym 
celu przygotowuje się nowe metody do or 
ganizacji współpracy i kontroli, które będą 
zastosowane do wszystkich robót państwo 
wych.

że Japonja na wypadek wojny na Dalekim 
Wschodzie nic mogłaby prowadzić jej przez 
dłuższy czas. Nawet jeden rok wojny, pisze 
organ komunistycznej partji rosyjskiej do­
prowadziłby Japonję do katastrofalnej infla­
cji i spowodowałby dla ludności takie stra­
ty, że groziłby ./ybuch rewolucji, 
pisma Japonja nie jest w stanie zgromadzić 
rocznie więcej niż 10.800.000.000 jen. W ra­
zie w’ojny trzebaby było z konieczności u- 
cicc się do pożyczek, ale rynek japoński już 
obecnie jest pożyczkami przesycony. Infl; 
cja zatem byłaby nieuniknikona, ale ta inflacja 
byłaby o wiele gorsza niż w Niemczech luv/ 
carskiej Rosji, bowiem Japonja wystąpiłaby, 
do wojny ze znacznie słabszą strukturą U 
nansową niż te właśnie państwa.

woda. ściekająca z szosy, spływa do rowu 
leżącego przy jego restauracji, co powoduje 
że wychodzący goście wpadają do rowu j 
naskutek tego unikają jego gospody. Rada Li 
gi Narodów skargę odrzuciła i skierowała do 
załatwienia lokalnego.

W związku z tem przeprowadzono wi­
zje. o której mowa wyżej. Pojawienie się ko­
misji mieszanej wywołało wśród mieiscowo- 
wei ludności wielkie poruszenie. W wizv 
wzięła udział ludność z całej wioski, gorąco 
broniąc nowej szosy, która gospodarczo pod­
nosi miejscowość.

Pawelczyk żywo gestykulując domagaj 
się od p. Calondcra. aby zmusi! rząd polski 
do przywrócenia stanu, który trwał przez 
109 lat, lub... do wykupienia jego gospody
Zaznaczyć należy, że szosa asfaltowa, prze­
biegająca koło gospody Pawelczyka wybu­
dowana została kosztem 6 mil], zł i biegnie z 
Nikołowa do Cieszyna a nawierzchnia zosta­
ła pobudowana na długości 40 kim.

Charakterystyczny ten wypadek 'dowo­
dzi do jakich absurdalnych rezultatów do-pro 
wadza pieniaczcnie się na podstawie kon­
wencji genewskiej w Lidze Narodów, zmusza 
iace komisje mieszana do poważnego zajmo­
wania się nlepowaźnemi skargami.

Gwałtowne prądy 
przeciwżydowskie w Turcji

S t a m b u ł  (PAT.) Korespondent Rent© 
ra donosi: przybyło tu 1700 uciekinierów ży- 
dów z Tracji, którzy sa tak steroryzowani, 
Iż odmawiaja powrotu do swych domów mi­
mo wyraźnego rozporządzenia władz.

Krążą pogłoski, że władze zawiesiły w, 
Stambule tygodnik antysemicki. Minister 
spraw wewnętrznych wyjechał do Adrjano- 
pola celem przeprowadzenia dochodzenia od­
nośnie zachowania się funkcjonarjuszów pań­
stwowych. oskarżonych o tolerowanie wyślą, 
pień antysemickich.

Policja opanowała 
sytuację w Amsterdamie

A m s t e r d a m  (PAT.) Skoncentrowane' 
oddziaty wojska i policji stały się panem sy­
tuacji. Od czasu do czasu słychać jeszcze w 
mieście strzały. Tu i ówdzie dochodzi do dro­
bnych starć. Sytuacja w dalszym ciągu pozo

• staje naprężona.

Japonja nie ma pieniędzy na wojnę
O ptym izm  o rgan u  partji k o m u n s ty c z n e j  „P raw d y11
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Bracia Adamowicze 
i ks. Kaya

u P. Prezydenta.
W a r s z a w ' a  (Tel. wl.). We wto­

rek, przedpołudniem P. Prezydent R. P. przy 
jął zwycięzców Atlantyku, braci Adamowi­
czów. Przy audiencji asystował ambasador 
amerykański p. John Cudahy.

Następnie, o godz. 12,15 P. Prezydent u- 
flzielił audiencji japońskiej parze książęcej 
Kaya i zatrzymał egzotycznych gości na śnie 
daniu, (M.)

Lasy płoną w  Niemczech
B e r l i n  (PAT) Klęska pożarów szerzy się 

nadal w Niemczech. Z Neustrelitz donoszą, że po­
żar udało się wczoraj rano opanować, jednak 
wieczorem nanowo w kilku miejscach wybuchły 
pożary, wobec czego ludność oraz tysiące stra­
żaków ogniowych trzymane sa w pogotowiu 
Ogółem spłonęło 85 km. kwadr.

W niedziele pod Berlinem w miejscowości 
wycieczkowej Schildhorn nad Haye^ pożar zni­
szczył lasy świerkowe na przestrzeni 16 morgów 

J;l- _ B e r l i n  (PAT) Katastrofa pożaru lasów w 
Niemczech zatacza coraz szersze kręgi. W po­
niedziałek wieczorem nadeszła tu wiadomość o 

.głośnym pożarze lasów w Górnym Paiatynacie 
Wzdłuż toru kolejowego. Pożar strawił drzewo­
stan na przestrzeni 6.800 arów.

Dom runął wskutek wybuchu 
gazu

r B e r l i n  (PAT) Z Hamburga donoszą, że 
wczoraj wieczorem w osiedlu leśnem Volksdorf 
z niewyjaśnionych przyczyn nastąpił katastro­
falny wybuch gazu świetlnego. Zawalił się dom 
mieszkalny z pod gruzów którego wydobyto S 
Osób ciężko poranionych. Trzy z nich zmarły.

MAURYCY JO KAYi

Kamienne serce
(67)

Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów* 

Przekład z węgiersk!ego.
Szesnaście szwadronów lekkiej kawalerji,i Dzielny to zaprawdę cios, jaki dostał s?ę 

ułanów i dragonów, dwa pułki kirysjerów, sześć Baradlayowi z  ręki Palwicza, i gdyby ciała je- 
szwadronów bander ja! istów wraz z ośmiu dzia-.go nie zanurzono w owej studni cudownej w 
łami i dwoma bateriami rakiet przeprawiają się której kąpały matki bohaterów Iliady i Nibefcn- 
powyżej Isaszeg przez Rakos i toczą się w zbi-jgów, nie ujrzałby już niezawodnie wschodzą-*- 

----------1. cego słońca. j
Być może. że i w naszych prozaicznych cza* 

sacli istnieją środki cudowne, któremi zabezpie­
czają matki ciała swych synów przed uderze* 
niem. pchnęiciem i cięciem.

Być może że serdeczna, tkliwa modlitwa 
posiada moc cudowną opwstrzymywanią miecza 
anioła śmierci, który podoławszy spiżowi i żela­
zu tępi się, gdy dotknie owej powiewnej siatki,- 
jaka otoczyła zbolała macierz pierś swojego 
dziecka. , j

Pałasz Ottona Palwicza rozpłatał czako Ry­

tych szeregach, jak olbrzymia lawina przeciw 
centrum węgierskiemu.

Na owym łanie, który do dziś dnia nic po­
rósł trawą, uszykowali się husarzy. Było Soh 
z trzy tysiące.

Nieprzyjaciel rozpoczął bój morderczym o- 
gniem z dział ustawionych na skrzydłach wła­
snej kawalerji.

Dla huzarów jeden jedyny był tu ratunek: 
rzucić sie na jazdę nieprzyjacielską i w ten spo­
sób przełamać jej szeregi, aby przeciwnik "ie 
mógł żołnierzy własnych odróżnić od żołnierzy

W ielk i grad na Litw ie
R y g a  (PAT.) Z Kowna donoszą: nad

północną Litwą przeszła silna burza z gradem 
którego wielkość dochodziła do 100 gramów. 
Na dużej przestrzeni zostały zniszczone^ za­
siewy, drzewa owocowe i lasy, Szczególnie 
Ucierpiało miasteczko Paudelis, gdzie burza 
.■zniosła dachy z domów i płoty oraz porani­
ły bydło. _______

Niebywałe upały w  Angiji
L o n d y n  (Tel. wł.) Nad Anglją przechodzi 

fala rekordowych upałów, która trwa już od 14 
dni. Najwyższe temperatury, nienotowane w 
'Angiji już od 41 łat, wykazywały termometry 
w niedzielę. W sobotę i niedzielę uległo tysiące 
osób porażeniu słonecznemu, przyczem zanoto­
wano 5 wypadków śmiertelnych. W różnych 
częściach kraju powstały pożary łąk i zarośli.

Spalił się między i n nem i słynny las rodo­
dendronowy lorda Malniesbury w okolicy Christ- 
church. Nad miejscowością St. Andrews w Fife 
przeszła trąba powietrzna, która cala miejsco­
wość pogrążyła w chmurach piasku. (Ar.)

Profesor gimnazjalny 
hersztem włamywaczy

Budapeszt. (PAT). W miejscowości Papa policja 
zlikwidowała bandę włamywaczy, na czele której 
Stef znany i ogólnie szanowany profesor rysunków w 
szkole przemysłowej w Papa, Zoltan Zavorny. Banda 
ta będąca postrachem miasta i okolicy dokonała licz­
nych włamań

Protest niemiecki w  sprawie 
Kłajpedy

BERLIN (PAT) Niemieckie biuro informacyj­
ne donosi, że rząd Rzeszy wystosował do państw 
sygnatariuszy statutu kłajpedzkiego notę, w któ- 
rej ostro protestuje przeciwko ostatnim wypad­
kom i coraz „silniej ujawniającemu się bezpra­
wiu na obszarze Kłajpedy".

obozu przeciwnego i ujrzał się zmuszonym co szarda i metalową obrożę, obejmującą wyższą' 
zaprzestania ognia działowego: jkrawędź czaka, i, jak to się zdarza, ześlizgnął

Tak się i stało. się. skutkie czego uderzył w głowę Ryszarda nie
Na całej linji boiowej trąbią trębacze do ostrzem lecz płazem. Cios jednakże był flak: 

szturmu. Ziemia tętni pod kopytami rwących się, gwałtowny, iż oszołomiony nim Ryszard strą­
kom. las drży okrzykami wojennemi i szczę-,c>ł na chwilę przytomność i spadł z konia 
kiem stali tysiąca mieczów.

Obłok1 wzbijającej się kurzawy zasłoniły na 
jakiś czas całe pobojowisko.

A gdy poryw wiatru przedarł nagłe- ciemną 
osłonę, zdawało się. że widzimy przed sobą poe­
tyczne zastępy z starych wyjęte legend. —
Sześć do siedmiu tysięcy bijących się jeźdźców, 
tętent wspinających sie rumaków, łoskot krzy­
żujących sie z sobą szablic; czerwone hełmy.

Cięcie jednakże zadane Paiwiczowi poraziło 
go piorunem. /

Pałasz rotmistrza rozpłatał hełm i wpił się 
w czaszkę Palwicza, Z otwartej rany krew go­
rąco buchnęła parą i czerwoną strugą spłynę­
ła po białym płaszczu ugodzonego śmiertelnie 
przeciwnika. i

- - - , .  . , . .  Równocześnie gdy obaj oficerowie zsunęli
błyszczące rumaki, czworograniaste czapki : się z koni. powstał dokoła nich szalona wrza- 
wszystko to składało się ma wzniosły, lecz stra- wa wojenna. Paweł, który pospieszył za swoim 
szny swym majestatem zarazem widok. [komendantem zeskoczył w mgnieniu oka z wierz-

Walczaca jazda w trzy główne ugrupowała chowca i rzucił sie jak długi na ciało Ryszarda.- 
się masy. Falowały one tam i napo-wrót jak cu-( Kopyta koni tłoczących się tutaj w jednej zbitej 
downa machina o dwóch osiach. Osiami temi są masie zadeptały go na śmierć. — Śmiercią swą 
oba sztandary; trójkolorowy węgierski i czarno-'jednakże okupił życie drogiego pana. 
żółty austriacki Około nich najzacieklejsza w re, W tei chwili z lasu zagrzmiały działa. Cc? 
walka. Najdzielniejsi bohaterowie torują sobie takiego? Las cały odbrzmiewa krzykiem bo- 
drogę ku nieprzyjacielskim sztandarom i tu prze jo wy n r Efjen a haząi1'*)
% 5 S L ” » kre'v w obronie ,yle drosich ,nl ’ Ko t o  rezerwowy armii węeierskiej zjawił
Zl . ‘ . __. ... . . . . się w chwili najkrytyczniejszej na linji bojowej

Na wiosennem niebie kwie.mowe w on czas (j przeważył szalę zwycięstwa na s-tronę wojska 
zachodziło słonce, ciskając na ziemię strumienie narodowego,
gorący J i promieni. j Baterie korpusu rezerwowego morderczym

,ków w pozłacane biusty spiżowe. A kto tylko 
dzierżył dziś oręż. myślał sobie, że słońce nie Trąbki austriackie zagrały do odwrotu Por- 
S ierw ^oud^uT ożyć^ ie1 <fo‘S z y n k u  “aż be- ™irf !  wojennym _ kawałem ocknęła się
dźie mo zanieść Oceanowi wiadomość, na ™ oc‘f łos. te] pobudkl 1 P ach n ę ła  z mila bitwy, ozie i t poozstawiając na mem swych rannych zabitych,
czym stronę Przechyliło się zwycięstwo Między ciężko rannymi był Otton Palwicz.

Wszelkie dziś ramię wytęża ostatek swoich
sił. a każde uderzenie jest tego rodzaju, jak gdy- Wojska austriackie cofnęły się na prawyby na niem spoczęło zwycięstwo kraju, ery. idei. wojska austrja 
Były to.zaiste zapasy dwóch olbrzymów walczą- brzeg rzeki Rakos.

Słońce już zaszło, bój jednakże nie ustał je­
szcze. Płomienie palącej się wsi rozprószyły 
ciemności nocy. a do zupełnego zwycięstwa k.o-

B y ly ____
cych z sobą o śmierć i życie, a każda wysączo­

n ą  tu kropla krwi to dusza, to bohater, to cudo.
Obłok kurzu, atmosfera cała dysze wście-, . 

kłościa stron walczących. — A wśród owei pro-miecznem było zajęcie tej wsi, 
mieniami słonecznemi ozioconej kurzawy, wśród j A więc zasadzić bagnety i marsz w płomień!’
tej mgły wzbijającej się z piersi rozgrzanych i Ośm już godzin wre walka, teraz ato-li nie
zastępów spojrzało sobie w oczy dwóch wojow- wolno nikomu upadać ze znużenia; całogodzin- 
r.ików. Obaj wyrastała głowami ponad otaczające nym wysiłkiem zmęczone wojsko tworzy ko-lum- 
ich tłumy. __ _ _ ny szturmujące sztandary powiewają w powie-

Jednym jest Ryszard Bnradlay, drugim Ot­
ton Palwicz.

Myśli ich zetknęły się. Obaj spieszą ku so­
bie i uderzają na siebie.

trzu. dokoła rozlega się pełen zapału okrzyk; 
eljen a haza. z lasu wychyla się szereg błyszczą­
cych bagnetów, żołnierz rzuca się z niepohamo­
wana -odwaga na zajęta przez nieprzyjaciela

Wszystko, co dodaje Cienia sercu ludzkie- wieś, zdobywa pałace sie domy i zmusza Austrja— 
mu. kipi lawą w ich żyłach. Wojenna żądza s ła - ^ w  do opuszczenia ostatniej przystani. Pierz-
vir \ r  rlmnm c'/la.-*hotnci nnmior' urn? nn7nnnntrf*n - --- -.u ... __ ; __  i___ „a ___

ścia krwi przelanej, do nadludzkiej siły demona światłem panoramę Isaszegu oowiewały już na 
archanioła. ’ pomienionych wyżynach trójkolorowe chorą-

Żaden z nich nie myślał o sparowaniu cio­
su przeciwnika uderzyli równocześnie na sieb/e.

gwie.
Obaj uderzyli całą siłą ramienia, z cała wście- , cza wa,kg 

ścia serca. .
O północy ucichła na całej linji bojowej mor-

, kłościa
Gdvbv błyskawica spadły równocześnie, 

[z łoskotem oba miecze i obaj przeciwnicy wy-J 
: padli równocześnie z siodeł.

*) Niech żyje ojczyzna!
(Ciąg dalszy nastąpi).



Czwartek, dnia 12 lipca 1934 r.

„PRZEGLĄD SPOR IOWY" O WYŚCIGU
DOOKOŁA ZIEMI WIELKOPOLSKIEJ

Wczorajszy „Przegląd Sportowy" pisze: Wy­
ścig Dookoła Ziemi Wielkopolskiej organizuje w 
dniach 2! J 22  lipca „Dziennk Poznański" Ogól­
ny dystans wyścigu 400 km podzielony został na 
dwa niemal równei długości etapy: Poznań — 
Kościan z punktem odżywczym w Jarocinie (193 
km) i Kościan — Poznań ze stacja żywnościowa 
w Pniewach (207 km).

Korzystając z tego. że wyścig wielkopolski 
bodzie iedyna bodaj impreza etapowa przed po­
jedynkiem polsko - niemieckim Berlin — War­
szawa P. Z. T. K. postanowił zalecić udział w 
nim całej drużynie kandydackiej, składającej sie 
z  32  zawodników.

Wynik mistrzostw Polski (wyznaczonych do 
Katowic na niedzielę 15 bm) i wyścigu wielko­
polskiego bodzie miał obok biegu Warszawa — 
Radom — Warszawa (który już odbvł s?e 29-go 
czerwca — nrzypjsek nasz) decydujący wpływ  
na ukształtowanie sie drużyny reprezentacyjnej 
przeciw Niemcom.

PREZES POLSKIEGO ZWIĄZKU TOW.
KOLARSKICH -  SĘDZIĄ GŁÓWNYM
WYŚCIGU DOOKOŁA ZIEMI WIELKO­

POLSKIEJ
Na dwuetapowy wyścig kolarski „Dookoła 

Ziemi Wielkopolskiej" w dniu 21 i 22 bm posta­
nowił Zarzad P Z. T. K, delegować na Sedziesro 
Głównego p. Prezesa Romualda Langego a na 
Startera p. Wacława Zagoździńskfego, 
(Komunikat sportowy P Z T K nr. 7 z dnia 

6-go lipca 1934 r.).

Z  KRAJU
Z bomba u wróżki

BORYSŁAW (PAT) Wczoraj około połud- 
łia do wróżki Vogiowej przy ul. Mickiewicza 
przyszedł jakiś osobnik, proszgc o wróżbę, W 
pewnei chwili w kieszeń? iego wybuchła bomba, 
która rozerwała go na kawałki, wróżkę zaś cięż­
ko poraniła. Nazwiska tego osobnika nie zdoła­
no ustalić. Energiczne dochodzenia sq w toku.

W trosce o dobro automob:iiznni
W niedzielę odbyło się półroczne zebranie spra­

wozdawcze Zrzeszenia Za w Automobilistów R. P. 
przy udziale ponad IGn członków. Po zagajeniu przez 
jrezesa p Jankowiaka uczczono przez powstanie pa­
mięć tragicznie zmarłego członka filii inowrocławskiej 
Łp Wincentego Narczaka. poezem sekretarz odczytał 
protokół z ost. posiedzenia, który przyjęto bez zmian 
Po odczytaniu komunikatów zarządu zdał prezes tre­
ściwe sprawozdanie ogólne i filji za ub. półrocze, nad 
Ictórem wyłoniła się bardzo rzeczowa i żywa dyskusja 
Po zareferowaniu sprawy zrobieniu dekretu płatnego 
V- Bączkowskiego odczytano wnioski, które posta­
nowiono przedłożyć na rocznem zebraniu Po sprawo­
zdaniu Kom. Rewizyjnej uzupełniono skład tejże wy­
borem pp. Kremskiego. Sypniewskiego. Goebla i zast. 
Mielcarka. Po uchwaleniu kilku wniosków w sprawie 
ruchu drogowego i motoryzacji, zamknął prezes ze­
branie, które się odbyło w poważnym nastroju, hasłem 
>Cześć wspólnej pracy!" Po zebraniu wygłoszony zo- 
jtał referat o racjonalnej pielęgnacji ogumienia oraz 
protestowaniu opon syst. Wulgitm. bardzo ćeuomico- 
wym i zabezpieczającym zjechanym oponom trwałość 
jpon nowych.

W ielka kradzież obligacyj 5 proc. 
pożyczki konwersyinej

Aresztowani i osadzeni w areszcie śled­
czym zostali Marianna Olejniczak ; syn Le­
on, jako podejrzani o kradzież obligacyj 5 
proc. pożvczki konwersyjnej na sumę ca.
10,000 zł na szkodę p. Agnieszki Perzyńskiej. 
ul. Zamkowa. Oleiniczakowa część obligacyj 
zrealizowała w banku gnieźnieńskim.

Autorka listów anonimowych 
przed sądem

Na ławie oskarżonych w bydgoskim sądzie okrę 
gowym na sesji wyjazdowej w Inowrocławiu zasiadła 
mieszkanka Inowrocławia p. W. P.. oskarżona o fał­
szywe zeznanie przed sadem

Niezwykłe tło, na którem oskarżona dopuściła się 
tego przestępstwa jest następujące: Mieszkańcy Ino­
wrocławia. Marja Kempska i rodzina Wróblewskich 
zasypywani zostali listami anonimowemi o treści 

obrazi i we j. Kempska wytoczyła swego czasu proces 
karny przeciwko przy puszczał nej autorce tvch listów 
p. W P.. lecz przez fałszywe zeznanie przed sądem 
zdotił-j ona nn»«»->‘nnić Anonimowemi listami za­

jął się ekspert pro. Friede z Bydgoszczy, stwierdza­
jąc w rezultacie badań że autorką tych listów jest 
istotnie oskarżona p. W. P.

W wyniku rozprawy sąd uznał oskarżoną winna 
fałszywego zeznania przed sądem i skazał na pół ro­
ku bezwzględnego więzienia. Ponadto zasądzono ją 
na 200 zł. grzywny, oraz ponoszenie kosztów sądo­
wych. (lid)

Znowu ucieczka więźnia
Więzienie w Gnieźnie ma swą filję w powiecie 

mogileńskim. Jest nią majątek więzienny Targowa 
Górka, gdzie więźniowie są zatrudniani przy pracach 
rolnych.

W ub. sobotę zbiegł z Targowej Górki w godzi­
nach przedpołudniowych więzień, Wilhelm Liegler 
zamieszkały ostatnio v, Wydartowie. Natychmiast za­
rządzony pościg nie dał narazie rezultatów.

Trup dwuletniego dziecka w stawie
W Wołi Książęcej, w pow jarocińskim znalezio­

no przypadkowo w stawie zwłoki dwuletniego dziec­
ka. Stwierdzono, że jest to Jan Chlebowski, nieślubny 
syn Anastazji Chlebowskie? bez stałego miejsca za­
mieszkania.

Komisja sądowo-lekarska stwierdziła, że dziecko 
zostało zaduszone Prawdopodobnie matka zanurzy­
ła dziecko w przybrzeżnym szlamie stawu, dusząc ye 
w ten sposób, potem zatopiła ciało w stawie.

Wszczęte poszukiwania za morderczynią dotąd 
oozostały bez =kutku

Groźny pożar lasu
W pow. międzychodzkim w nadleśnio- 

.twie Pfawiska wybuch? w niedzielę pożar la­
su, który w ciągu półgodziny ogarnął prze­
szło 110 ha.

Zawezwane okoliczne straże pożarne nic 
zdołały pożaru ugasić, ponieważ trwająca o:’ 
dłuższego czasu susza i panuiacy w niedzieli 
wiatr bardzo sprzyjały szybkiemu ^ sz e  
rzaniu się płomieni. Udało się jedynie noża’ 
zlokalizować i ocalić las sosnowy, wznoszą 
cy się obok płonących kultur leśnych-

Straty wynoszą około 60 tys. zł. Specja 
aa komisja bada przyczyny pożaru.

Zbiegł więzień z przymusowych 
robót

W Głowieńeu w pow. poznańskim znaj­
duje się oddział więzienia poznańskiego 
gdzie więźniowie sa zatrudnieni przv przy­
musowych robotach. W ub. niedzielę zbiegi 
stamtad ieden z więźniów.

W godzinach popołudniowych na dzie- 
dzneu. gdzie odpoczywali więźniowie, zau­
ważono brak jednego z nich. Sprawdzono nr 
zwiska pozostałych i stwierdzono, że jest t 
niebezpieczny więzień, Józef Walczak. Na­
tychmiast zarządzony pościg nie dał narazL 
wyników. Wysłano za zbiegiem listy gończe

Dramat napisany w więzieniu
Zakończył się w Warszawie proces eme 

rytowanego por- Norberta Jezierskiego, któ­
ry. przed kilkoma miesiącami, w garderobie 

.teatru Małego usiłował strzelić do znanego 
aktora Różyckiego, a następnie poranił go 
nożyczkami. Tłem zajścia były zaloty p. Ró­
życkiego do żony por. Jezierskiego.

Sad I instancji skazał oskarżonego na 4 
lata więzienia. Obecnie sąd apelacyjny w y­
rok ten uchyid, wymierzając oskarżonemu 
karę 1 roku więzienia i zawieszając jej w y­
konanie.

Jezierski opierał'się początkowo zwol­
nieniu z więzienia i twierdził, że będzie sie­
dział bez względu na złagodzenie kary. Jes’ 
to osobliwy wypadek w kryminalistyce, żc 
władze muszą zmuszać więźnia do wyjścia 
na wolność.

Liczne komentarze w kuluarach" sądo 
wych budzi fakt, że dyr. Szyfman w n'edfu 
gim czasie wystawił sztukę por. '  -•'M-cjfle 
go. której ostatni akt został napisany w wie­
zieniu. Tematem sztuki jest dramat psycho 
logiczny na tle trójkąta małżeńskiego.

Giełdy
C ed u ła  g ie łd y  zb ożow ej  

w Poznam tt
Żyto 45 t. par. Poznań 13.40 
Żyto 30 t par Poznań 13.75 
Żyto 60 t. par. Poznań 13 80
Żyto 90 t. par Poznań 14 — 13.75— 14.—

usposobienie spokoine
Pszenica 16.75 1?.—

Usposobienie: stalsze.
Jęczmień 695—705 g/1. 15,75 16,25
Jęczmień 675—685 g/l. 7/4-75 15.25

Usposobienie spokojny
lęczmień zimowy 14.25 14,50

Usposobienie spokojne
Owies . , 1550 14—

Usposobienie spokoine.
Mąka żytnia,I gat. 0—55% wt. w 20 50 21.50
Mąka żytnia I. gat. 0—65% wl w 19— 20.—
Mąka żytnia II. gat. 55—70% wł. w. 14.50 15 50
Mąka ż.vtnia poślednia ponad 70% 12.50 13.50
Mąka żytnia razowa 0-95% 16.50 17.50

usposobienie spokojne
Mąka pszenna gat. IA 0-20% wł. W. 31— 34—
Mąka pszenna gat. IB 0-45% 29— 29.50
Mąka pszenna gat. 1C 0 55!}$ 23— 28.50
Mąka pszenna ID 0-60% 27.— 27.50
Mąka pszenna IE 0-60% 26— 26.50
Mąka pszenna IIA 20-55% 25.- 25.50
Mąka pszenna TIR 20-65% £4.50 25.—
Mąka pszenna 1ID 45-65% 22— 22.50
Mąka pszenna IIP 55-65% 18.50 19.—
Mąka pszenna IIIA 65-70% 16.50 17.—
Maka pszenna IIIB 70-75% 13 50 14.—

Usposobienie spokoine
)tebv żytnie orzemiatu standartowego 9.75 10.25

Otręby pszenne, grube przemiału stand. 11.— 11.25
Otręby pszenne średn przemiału stand. 10.50 10,75
Rzepak zimowy 36 — 39—
2zepik zimowy 38— sO—
Lubin niebieski 9.75 10 50
Lubin żółty 11 — 12,—
Inkarnatka /5 — 80—
Makuch inianv w tag!a-’h 19 — 19.50
Makuch rzepakowy w taflach 13.25 13 75
Makuch sloncczn. w taflach 42-43% 16.50 17.00
>rut ?oia 19.50 20—
Mak niebieski 52.— 58.—

Ogólne usposobienie- spokoine.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 295 

:. pszenicy 130 t, jęczmienia 75 t„ owsa 45 r.. mąki 
żytniei 35 t, mąki pszennei 64.5 t., otrąb żytnich 341.6 

otrąb pszennych 30 t. rzepaku 13.5 t.. wyki 4.25 t* 
■trochu polnego 1 t.. grochu Folgera 4 t.. seradeli 15 t.. 
łubinu niebieskiego 30 t. inkarnatki 0,5 t .  maki ziem- 
uaczanei 10 t.. ziemniaków iadainych 10 t. syropu 
30 t.

Crełda pieniężna w Warszawie
Nieoficjalne notowania na przedgiełdziu 
W a r s z a w a .  (Tel. wl.) 10. 7. 34 godz 13. Do­

lar 5,27 !4. Bank Polski DłaciI 5,26. Marka niemiec­
ka 199.00.

Dewizy: Berlin 203.00: Holandja 358,90; Londyn 
26,70: Paryż 34,92; Szwajcar ja 172,30.

Dolarówka 53.00; Akcje Banku Polskiego 86,75.

Giełda pieniężna w Poznaniu
Tendencja dzisiejszego zebrania giełdowego bjła 

itrzymana.
Z pożyczek państwowych obniżyła się nieco 5% 

>oż konwers. notuiac 62.75 —6?!4. natomiast płacono 
ta 4% premi doi. 52.—. za 4% poż inwest. 108.— o- 
"az zą, 3% poż budów!. 43.80.

W papierach lokacyjnych P Z. K. w dalszym 
ciągu popyt na listy dolarowe, mianowicie poszuki­
wano 4% proc. listy dolarowe po 42 proc. bez oddaw­
ców, zaś 414 proc. listy dolarowe w zlocie handlowa­
no po 40—41 proc. w płaceniu (przv kursie 8,90). Po- 
zntem płacono za 414 oroc. listy zastawne zlotowe po 
41 proc., w końcu obracano mniejsza ilość 4 proc. 
listy zast. konwert. po 42 proc. w zaofiarowaniu. — 
Z akcji bankowych płacono za Bank Polski 85,50.

R a d ?o
Czwartek, dnia 12 lipca 1931 r.

Poznań. 6.30 Andycia poranna: 7.30 Życie kult., 
art 1 społeczne Poznania: 1157 Sygnał czasu, hei- 
nał z wieży Marj.; 12.03 Wiadom. meteor.; 12Tó 
Codz. przegląd prasy polskiei; 1210 Koncert z płyt 
13 00 Dziennik południowy; 13.05 Andycia dla dzie­
ci młodszych: 13.20 Koncert: 14.00 Wiadom. o eks­
porcie polskim; 14 05 Notowania giełdowe; 16.00 
Utwory fortep.: 16.30 Koncert mnndolinistów: 17.00 
41-sza skrzynka poczt.: 17.15 Koncert popul.: 18.00 
Odczv<: 18.15 Słuchowisko; 19 00 Rozmaitości: — 
19 15 Chór „Eryano"; 19 40 Muzyka lekka; 19 50 
Wiadomości sportowe (Warszawa): 19.55 Wiado­
mości sportowe Poznania- 20 00 „Myśli wybrane"; 
2002 „Z nad krawędzi": 20.12 Muzyka lekka; 20 50 
Dziennik wieczorny: 21.00 Transm. capstrzyku Ma­
rynarki Woiennei: 21.02 Skrzynka rolnicza: 21.12 
Koncert popu!.: 2200 Odczyt; 22.15 Koncert ..ży­
czeń": 23.00 Wiadom. mefeoroL; 23 CQ Odczyt w 
łez angielskim.



Czwartek, dnia 12 lipca 1934 r.

RoiM inicg w dawnej Polsce
gnieździli się w dzihich lasach i zapadłych haszczach
k t  Wśród podań i opowieści, jakie nam po­
zostały z lat dawnych, poczesne miejsce zaj­
mują opowiadania o rozbójnikach, których 
pełno wówczas było w Polsce i którzy byli 
prawdziwą plagą owych czasów.

Siedzibą tych rozbójników były góry, 
dzikie lasy i przepastne puszcze. Nie brak 
było też całych wiosek, których mieszkańcy 
żyli z procederu zbójnickiego. We dnie spa 
li lub odpoczywali, a w nocy wyruszali na 
robotę.

ROZBÓJNICY MORSCY
Ale nietylko po drogach i lasach gra­

sowali rozbójnicy. Mieliśmy i my własnych 
rozbójników morskich. W  okresie kiedy Pol­
ska miała swoje porty i okręty na Bałtyku 
musiano staczać formalne walki z rozbójnika 
mi morskimi, których nazj^wano „frajbitera- 
mi“.

W  rękopisie z 16-go wieku p. t. „Prze- 
- wroga do Scriptów trojga przeciwko cłu mor 
skiemu w Gdańsku świeżo wydana" jest 
Wzmianka o frajbiteraeh, którzy „tak groz­
ili byli, że utrudniali żeglugę okrętom". U- 
stanowiono wówczas specjalny podatek, z 
którego dochody płynęły na walkę z rozbój­
nikami. Po kilkudziesięciu latach istnienia 
tej plagi na morzu polskiem energiczna walka 
władz doprowadziła do zniesienia rozbójni­
ków morskich w r. 1535. Ale i po tym cza­
sie zdażaly się napady na okręty, były to 
jednak wvpr.ki stosunkowo bardzo rzadkie. 
Do wytępienia „frajbiterów" przyczyniła się 
kara śmierci. Pod miesz katowski prowadzo­
no złapanych rozbójników przybranych w
wieńce różane.

_____ fSIE BESKIDSCY.
Bardziej groźni od morskich byli rozbój 

niey górscy. Siedzibą ich bydy Beskidy. Siara 
przypowieść o łotrze mówi: „Był trzykroć 
na Beskicie, a czwarty raz na Krępaku zbi­
jał". Niemniej byli groźni rozbójnicy z gór 
Święto Krzyskich. Góry te, zarosłe gęstemi 
lasami, stanowiły świelną kryjówkę dla roz- 
bóżjników. Gnieździli się oni w niedostępnych 
Pieczarach, w głębokich jamach i w przepa­
ściach. Przez Góry Święto - Krzyskie prze­
być można było tylko ze zbrojnymi i licznym 
hufcem. Rca!. ójnicy często porywali się na­
wet na większe hufce. Po tych rozbójnikach 
pozostały nam powiedzonka w rodzaju: „Pa­
trzy jak rozbójnik świętokrzyski" i „święto­
krzyski zl 5jca".

Wśród wiosek zamieszkałych prawic wy­
łącznie przez rozbójników prym wiodła wieś 
Kamecz, położona niedaleko od Żywca, na­
leżąca do Potockich.

DOBOSZ
Oprócz nazwy rozbójników używana by­

ła nazwa opryszków. Opryszkami zwano roz 
bójników grasujących na terenie Karpat, za­
równo górali polskich jak i górali hucułów. 
iWoycieki, opowiadając o opryszkach hucu­
łach twierdzi, że byli to przeważnie gospoda­
rze, którzy „przez całą zimę siedzą we włas 
Hej chacie, a z wiosną na rozbój wychodzą 
£azem z odgłosem kukułki". Wśród tych 
„opryszków" zasłynęli sz: oko po całej Pol­
sce Aleksy Dobosz oraz Glonka zabity w ro­
ku 1818.

IIAJDAMACY
Rozbójników grasujących ńa terenie U- 

krainy zwano hajdamakami. Po hajdamakach 
pozostało nam sporo przysłów na Ukrainie, 
Litwie, Rusi i Podolu.

„Postępować po hajdamacku" czyli roz­
bijać, rabować, lub „napad hajdamacki" co 
oznacza napad niespodziewany,nagły, zdra­
dziecki

com Ukral- y. Krwawo zapisali się w dziejach
te] dzielnicy pustoszone] i niszczone] przez 
kozaezyznę, a następnie przez łotrzyków spod 
ciemnej gwiazdy, nie mających w sercu ani 
odrobiny litości nawet dla niewiast i mało­
letnich - ’! właśnie hajdamaków.

Hajdamaków cechowała zimna, -wyracho­
wana ostrożność i premedytacja. Napady swo 
je wykonywali oni nagle, niespodziewanie, 
przenosili się z miejsca na miejsce szybko 
Napady były zgóry obliczone i opracowane 
Plan napadu zawsze był po mistrzowsku uło 
żony, a napad odbywał się w chwili najbar 
lidziej stosownej. Ilajdamaey wycinali w pień 
nieraz całe wioski i zagrody oraz chutoiy 
szlacheckie. Walka z nimi była prowadzona 
w sposób rówmie okrutny.

WOJEWODA ROZBÓJNIKIEM
W dawnych kronikach znajdują się 

wzmianki o słynnym rozbójniku z wieku 14- 
go, Macieju Borkowiczu, wojewodzie poznań 
skim, za czasów króla Kazimierza Wielkiego. 
Borkowiez sw7oją karjerę rozbójniczą rozpo­
czął od udzielania przytułku najrozmaitszym 
rozbójnikom i ’ uitajom. Płacili mu oni za 
gościno zdobytemi łupami. Po kilku latach 
współpracy z rozbójnikami Borkowiez został 
ich przywódcą. Przez szereg miesięcy gra­
sował ze swoją bandą bezkarnie. Król dowie 
dział się jednak o wyczynach wojewody i 
przysłał mu poronienie. Borkowiez nie prze­
jął się zbytnio upomnieniem i dalej rabował. 
Po czterech lata h schwytano go i odstawio­
no do Kalisza. Sąd skazał Borkowicza na 
śmierć głodową. Wtrącono go do wieży w 
Olsztynie. Zmarł tam po kilku dniach strasz­
nych męczarni. Pomocników jego Skurę i 
Sędziwoja poddano torturom, mianowicie żyw 
cem wpleciono ich w kolo.

PAN NA PIESKOWEJ SKALE 
Słynny był również w owych czasach Krzy 

sztof Szafranisc, właściciel zamku na Pie­
skowej Skale. W  zamku swoim zgromadził 
on kilkudziesięciu opryszków, z którymi wy­
ruszył na rabunek. W  pobliżu Pieskowej Ska­
ły przechodził gościniec do Krakowa. Szaf- 
raniec ani jednemu kupcowi jadącemu tym 
gościńcem nie darował życia. Rabował wszy

stkicłi podróżnych, napadał nawet na wieksze 
poczty. Rozzuchwalony rozbójnik stopniowo 
rozszerzył swoją działalność na inne okolice 
Krakowa. Poprzecinał wszystkie drogi i o- 
toczył Kraków pierścieniem swoich oprysz­
ków, którzy nie wpuszczali nikogo do stolicy. 
Ale po kilku latach pogoni za nieuchwytnym 
rozbójnikiem przyłapano go w Sarczowie w 
Sarczowie w  ziemi Sieradzkiej, Szafrańca 
ścięto publicznie w Krakowie w r. 1483.

K O B ITA  NA CZELE BANDY 
Ścięto rówr l.ź  rozbójnika Włodka Dane- 

borskiego starostę nalcielskiego w Kaliszu, 
który stał na czele licznej bandy i grasował 
na tamtejszych gościńcach.

W r. 1447 żywcem spalono Katarzynę 
Włodkową, która po śmierci męża sama sta­
nęła na czele bandy opryszków i dała się we 
znaki mieszkańcom ziemi sandomierskiej i 
kowskiej. W  górach Świętokrzyskich za cza­
sów Zygmunta T działała m. in. szajka roz­
bójników pod wodzą Rusinowskiej.

Marcin Bielski, w swojej kronice pisze: 
— „W  skórniach z ostrogami, z mieczem, 

w ubiorze męskim, jak ją pojmano powieszo­
no w Krakowie".

BANDYTKA - SZLACHCIANKA 
W r. 1771 właścicielka dóbr Sadłowa 

w ziemi Dobrzyńskiej, kobieta starsza, ma­
jąca dwie córki zamężne, przebrała się po 
męsku, najechała dwór sąsiada, zrabowała 
co się dało i zorganizowawszy bandę złożo­
ną z kilkudziesięciu ludzi, zabrała się do roz­
boju. Przyłapano i skazano na śmierć.

Nazwisk słynnych rozbójników, oprysz­
ków i hajdamaków, którzy grasowali na zie­
miach polskich można przytaczać dziesiątka­
mi. Większość z nich zginęła na szubienicy 
lub pod mieczem katowskim, wielu jednalć 
zmarło w dobrobycie, ponieważ na czas zdą­
żyło wycofać się z haniebnego procederu.

Rabunki napady i roboje były w’ owych 
czasach jn . .ne. Wielu szlachciców trudniło 
się rozbójnictwem. Marcin Bielski pisze, że 
„pospolicie szlachta łupiestwem i rozbój- 
stwem żyła".

Takie to były czasy i

Krwawa bójka na zabawie Indowe!
S ześc iu  m u zy k a n tó w  c ię ż k o  p ora n io n y ch

Kłecko. W ub. niedzielę na zabawie lu­
dowe] Stów. Młodzieży Polskiej w Dębnicy 
doszło do krwawej masakry, urządzonej 
przez 15 wyrostków z Obory i Dębnicy.

Zabawa połączoną była z obchodem 
Święta Morza. Po wysłuchaniu odpowiednie 
go referatu, wygłoszonego przez p. Kasprza­
ka z Gniezna rozpoczęła się zabawa. Bawio­
no się doskonale przy dźwiękach orkiestry z 
Sulina. Około godz. 21 wtargnęło 15 uzbro

jonych w noże zawadjaków, którzy mając 
osobiste porachunki, rozpoczęli krwawa bój­
kę z członkami orkiestry. Muzykanci w licz­
bie 6 otrzymali ciężkie rany na głowie i ple­
cach, najcięższe obrażenia odniósł 56-letni 
Andrzej Woźnicki z Woli Łagiewnickiej. — 
Rannych opatrzył lekarz dr. Steck z Kłecka. 
Napastników, którzy zbiegli, poszukuje poli­

cja.

Cmentarzysko prehistoryczne
p o d  S z a m o t u ła m i

Szamotuły. Dnia 5 bm. odkryło w leśnictwie Jó­
zefowo, w pow. szamotulskim, należącem do ma­
jętności hr. Dobiesława KWileckiego, cmentarzysk* 
przedhistoryczne, z wczesnego okresu żelaznego 
S00—500 przed Ckr.). Natrafiono na nie przy pra- 

- — \  cach ziemnych w Iesie. Dzięki zainteresowaniu się za-
I la jd a m a e y  d a li  s ię  w e  zn ak i m ieszkań- bytkami p. inż. Długosz-Wierze iewskiego, nadleśnicze­

go z Kłodziska, uratowano część grobów od znisz­
czenia. Badaniami na miejscu kieruje p. dr. Aleksan­
dra Karpińska, z Poznania. Podczas jej pobytu od­
kryto i_ zbadano dotąd 9 grobów. Badania trwają, 
ty lcam i wykopaliskowemi zainteresowała się cal* 
okól.ea, a zwłaszcza młodzież akademicka.



Czwartek, dnia 12 lipca 1934 r.

Samolot lo flh an sy"  
w ylądow ał na plaży hei§S«i( i

G d y n i a  (PAT.) Na Helu na plaży w y­
lądował niemiecki samolot pasażerski Luft- 
hansy, wiozący pocztę ze Szczecina do Gdań 
ska. Przyczyną lądowania był brak benzyny. 
Nie bacząc na gęstą mgłę, samolot wylądo­

wał bez następstw na wąskim skrawku wy­
brzeża. Znajdujący się w samolocie dwaj lot­
nicy ze względów formalnych zostali za­
trzymani, jednak korzystają w pełni ze swo­
body osobistej*

-oOo

Tatcre oświadczenie złożyt jyrof. urawersytefij 
Sędziwy starzec Li-Cin-Jun nie żył Jednak długo- 
zmarł w dwa lata potem Wiadomość o śmierci sta­
rego Chińczyka, przemknęła się niespostrzeżenie przez 
prasę, która wtedy całe szpalty poświęcała wojnie 
Japonii z Chinami A szkoda, bo moglibyśmy byli 
dowiedzieć się, ile nerek miał człowiek, który prze­
żył 253 lata. Czy 3, jak mówią o Zaro Aga, tzy tęŻ 
jeszcze więcej. O wiele trafniejszem jest przypuszczę.- 
nie, że pozostawił po sobie więcej dzieci, wnuków* 
prawnuków, praprawnuków. niż matuzalem turecki.

„Reichspost" jest poważnym dziennikiem, ale czyi 
poważnym jest uniwersytet Minlkuo — nie wiadomo.

JM  U widzieć lak człowiek umiera"
Ś led ztw o  w  sp ra w ie  zbrodni n a  P lebanji

I n o w r o c ł a w .  Swego czasu Inowrocław zelektry­
zowany został wiadomością o krwawej zbrodni na u!. 
Plebanka w Inowrocławiu, gdzie młodociany zbrod­
niarz Marjan Rokicki „pragnąc widzieć jak człowiek 
umiera", postrzelił w głowę swego l?-letniego kolegę 
Stanisława Gościniaka.

_ Ofiarę wprost cudem uratowano od niechybnej 
śmierci i po kilkumiesięcznej kuracji w miejscowym 
szpitala, Gościniak obecnie chodzi już po ulicach mia-

W y r ż y s k  (Tel, wł.). W ub. czwartek do­
nosiliśmy o zuchwałym napadzie bandyckim na 
zagrodę Piotra Piotrowskiego w Masłówku. — 
Bandyci wtargnęli wówczas do mieszkania rol­
nika i zażadali wydania pieniędzy. Przestraszeni 
domownicy oddali bandytom 80 zł. W pewnej 
chwili Piotrowski zdołał wybiec na podwórze 
i zaczął wzywać pomocy. Na wezwanie przy­
biegł sąsiad Andrzej Ruta, którego bandyci przy­
jęli strzałami. Gospodarz runął ciężko ranny na 
ziemię, przewieziony do szpitala w Wyrzysku 
zmarł. Bandyci ostrzeliwując się z karabinów 
zginęli w ciemnościach nocy.

Na miejsce krwawego napadu przybyła po-

sta o własnych siłach, oprowadzany jednak przez 
kolegów, gdyż stracił wzrok.

Śledztwo w tej sprawie zostało zakończone i *  
czwartek, dnia 12 bm. zbrodniarz Rokicki odpowia­
dać będzie przed bydgoskim sądem okręgowym, na 
sesji wyjazdowej w Inowrocławiu. Rozprawa tem 
bardziej zapowiada się sensacyjnie, gdyż jako głów­
ny świadek oskarżenia wystąpi ofiara Rokickiego.

- .-■ ■■‘i

licja. Podkreślić należy, że śledztwem kierował 
osobiście naczelnik urzędu śledczego w Poznaniu 
p. komisarz P. P. Gałczyński. Po kilkudniowych 
żmudnych dochodzeniach, policja wytropiła 
prawdopodobnych sprawców napadu w osobach 
Józefa Wajera i Michała Grzesiaka, obaj z Wy­
rzyska oraz St. Nowaka zam. w Gleśnie pow. 
wyrzyski. W mieszkaniach Wajera i Grzesiaka 
w czasie rewizji znaleziono kilka karabinów woj­
skowych i naboje, które przesłano do eksperty­
zy.

W wiezieniu osadzono tylko Wajera. _ pozo­
stałych dwóch osobników po przesłuchaniu wy­
puszczono narazie na wolna stopę.

Harriman w więzieniu
Nowy Jork. (Tel. wł.) Bankier Harriman,. byłyi 

prezes banku „Harriman National Bank" udał się w 
poniedziałek do więzienia w Lewisburg (Pensylwania)! 
by odsiedzieć tam swoje 4 i pół lat, na które skazany] 
został za sfałszowanie dokumentów i malwersacje —- 
Odwołanie od wyroku odrzucono (Hm) 41

Wspólnik Stawiskiego 
handluje żywym towarem

P a r y ż  (Tel. wł.). Na parowcu „Cap Arcou 
na“, który w poniedziałek zawinął po drodze 
z Buenos Aires do portu Bouiogne znajduje się 
nieletnia francuska, która dostała się w ręce han­
dlarzy żywym towarem. Przy przeprowadzaniu 
kontroli na pokładzie okrętu zwróciła uwagę 
władz francuskich pewna panienka, nie wyglą­
dająca na więcej jak na 17 lat. Ponieważ jednak 
paszport, opiewający na nazwisko Sorret, był 
w porządku, a wiek podany w nim wskazywał 
na ukończone 21 lat, władze nie mogły jej za­
trzymać. Po wyjeździe okrętu wykryto przy dal­
szych dochodzeniach, że paszport bvł sfałszowa­
ny i że dziewczę to wpadło w ręce znanego han­
dlarza żywym towarem, byłego współpracow­
nika osławionego Stawiskiego, nazwiskiem Bat- 
tista. Battista zwabił dziewczynę przyrzeczeniem 
dania jej w Buenos Aires posady prywatnej se­
kretarki Do konsulatu francuskiego w Buenos 
Aires wysłano natychmiast telegramy o zaopie­
kowanie się niedoświadczona osóbką i odesłanie 
jej natychmiast do Francji. (K) -*

-----  oOo------- - •

Wykrycie sprawców krwawego napadu rabunkowego
na zagrodę gospodarza w Masłówku

i

-------- ooo--------

Chińczyk, Mórg „żyl 233 lata*
Dramatyczna egzekucja 

wampira Teheranu
Różne rekordy długowieczności

W tych dniach zmarł w Konstantynopolu Zaro 
Aga, który miał przeżyć 160 lat He w rzeczywistości 
liczył on lat, niewiadomo Podobno przyszedł na ten 
padół płaczu w dzikim Kurdystanie, w okolicy pięk­
nego jeziora Wan, w którem przeglaja się przy cichej 
bezchmurne] pogodzie, rzekomy przystanek dia arki 
Noego, wyniosły i zawsze ośnieżony Ararat W każ­
dym razie Zaro Aga umarł w mocno sędziwym wieku. 
Przeżył dokładnie tyle lat, ile trzeba, by imponować 
swym wiekiem drugim, młodszym cd siebie. Nie 
wszedł zaś w ten okres życia, kiedy to człowiek udo 
dabnia się już do dziecka i plecie sześć-po-sześć Mło 
dym opowiadał o wojnach, Napoleonie, starszym o 
epidemiach a dziennikarzom i lekarzom o tejemnicy 
długiego życia. W Stanach Zjednoczonych za dolary 
(znał się jeszcze na tem) pokazywał Amerykanom 
białe zęby wmawiał w nich. że to nowe uzębienie 
otrzymał po rozstaniu się na wieki z ostatnią niebosz 
c-zką-żoną. lycym businessmanom wskazywał na swą 
czuprynę, ledwie przyprószoną siwizną i twierdzi, że 
prohibicję zastosował u siebie wcześniej, niż to za­
częło Amerykanom świtać w głowie. Był zawsze ja­
roszem i gardził nawet świetna koniną w wojsku Na- 
poieona. Najlepiej podobno czuł się pod Piramidami 
w Egipcie, gdzie rekwirował stale dia siebie porcie 
daktyl, przeznaczona dla kapitana.

Ostatecznie jednak umarł inny los nie mógł go 
spotkać Tak się zresztą dzieje z każdym człowie­
kiem Pożegnał się z tym światem szybko, lecz świat 
o nim nie może tak łatwo zapomnieć. Po całej prasie 
światowej krążą jeszcze o nim wspomnienia pośmiert­
ne i najrozmaitsze wywody uczonych lekarzy na te­
mat długowieczności. I dziennikarze, wyszukują pod 
tym wpływem starych ludzi W Polsce zmarła ostat­
nio w Wilnie kobieta w wieku 117 lat. Anglia chełpi 
się. że tam żyje jeszcze wielu ludzi, którzy przekro­
czyli setke a w Rosji tuła sie starzec, dociągający do 
130 lat. Nie słychać jednak Jakoś o człowieku, któ­
ryby był starszym niż Zaro Aga. Taki człowiek jed­
nak umarł przed kilku laty w Chinach. Żyt on po­
dobno 250 lat

Wspomina o nim. z okazji śmierci Agi, wiedeński 
dziennik „Reichspost". który otrzymał od jednego z 
czytelników następujący list:
, „13-go listopada 1929 r „Reichspost" podała wia­
domość z prasy angielskiej, że dziekan pekińskiego

uniwersytetu Minka o, prof Wu-Clun-Cie odnalazł star 
ca, który liczył 252 lata. Starzec trzymał sie podobno 
jeszcze krzepko, głos jego byl wypaźny, ą tem sdę 
chiubil, że broda zaczęła mu siwieć w czasie, gdy 
Napoleon przebywał na Elbie. Kiedy Li-Cin-Jun — 
tak nazywał sie ten starzec — dożył stu lat, udał sie 
do władz, by mu potwierdzono ilość wiosen, które 
przeżył • Następna setka minęła prędko i pan Ll-Ciun- 
Jun znowu przyszedł do urzędu po potwierdzenie, że 
Jeszcze nie umarł. Dziwiono się trochę, kiwano gło­
wami w urzędzie, lecz papierek wydano.

I starzec rozpoczął trzecią setkę. Nie Interesowa­
no sie nim wcale. Nie takie bowiem cudeńka oglądali 
już przedtem bonzowie chińscy Ale zdumieli się na­
tomiast biali ludzie, którzy dowiedzieli się o tym 
szczególnym starcu Umykał przed nimi, lecz wkońcu 
go odszukano Zbiegli się dziennikarze jak kruki, zro­
bili dokładny wywiad, coś niecoś dopisali, zaopatrzyli 
airtyku! w „mówiący tytuł" i świat otrzymał nową sen 
sację.

Zastanawiałem się długo nad tem: kaczka dzien­
nikarska. czy też fenomen? Ostatecznie zwróciłem się 
do poselstwa chińskiego w Wiedniu, czy istnieje w 
Pekinie uniwersytet Minkuo. Odpowiedź otrzymałem 
potwierdzającą Napisałem tedy list do wyżej wy­
mienionego profesora Wu-Cium-Cie na uniwersytecie 
pekińskim, przytaczając wycinek z ..Reichspost". Upły 
nęło wiele miesięcy i już poczynałem wątpić w po­
myślny wynik mej interpretacji.

Naraz pewnego dnia otrzymuję list w angielskim 
języku z Pekinu o następującej treści: Pekin. 15 egerw 
ca 1930. Szanowny Panie. Milo mi donieść Panu, że 
pan l i-Ciu-Jun urcdzil sie w Kajsien. prow Szenan 
i ukończył przed niedawnym czasem 253 lata Starzec 
prowadzi umiarkowany tryb życia, zajmując się pra­
cą W stosunku do innych odznacza się wyjątkowa 
uprzejmością a awet czołobitnością. Codziennie oprócz 
ryżu spożywa on chętnie roślinę „Tiensen". która sam 
odkrył. Jest iednak trudno udowodnić, czy właśnie ta 
roślina zapewniła mu tak długie życie Jest to wielce 
prawdopodobne, gdyż ..Tiensen". tak jak znany ko­
rzeń „żeńczeń" posiada w sobie dziwna siłę żywotną. 
Z wszelka stanowczością można stwierdzić, że pan Li 
urod/il sie przed 250 laty tj. w czasie panr»vania ce­
sarza Karg-Si z dynastii madżurskiei. gdyż to zostało 
poświadczone przez urząd w Kajsien".

Teheran. (PAT). Na placu Sepah odbyła się pa- 
bllczna egzekucja wampira Teheranu Ali Asghara. —- 
Egzekucja, której przyglądały sie olbrzymie tłumy/ 
miała przebieg b. dramatyczny, gdyż delikwent przc*N 
szło 10 minut stawiał zacięty opór katowi i jego po­
mocnikom. Ciało straconego przez trzy godziny było! 
wystawione na widok publiczny. '

Znowu lynch
N o w y  J o r k .  (Tel. wł.). W miasteczku Ba- 

strop w stanie Louisiana wtargnął wzburzony 
tłum do miejscowego więzienia i wyciągnąwszy 
z celi pewnego młodego murzyna, który zgwałcił 
białą dziewczynę, powiesił go. (Hm)

----------- j

„Kieszonkowy okręt 
wojenny"

L o n d y n  (Teł. wł.). „Daily Herald" dowia­
duje sie. że w SL Nazaire przeprowadzane są 
obecnie próby z nowym, miniaturowym wojen­
nym okrętem francuskim, który rozwija na-mo­
rzu nieprawdopodobna wprost szybkość 55 wę­
złów (przeszło 100 kim) na godzinę. Nowy ten 
okręcik nosi nazwę „Tropiciel B. 10". Jest on 1.2' ’ 
metrów długi i wyposażony w dwie rury do rzu- 
cania torped oraz w motor o sile 2000 koni. Za­
daniem jego będzie głównie rozbijanie blokady 
oraz atakowanie okrętów transportujących woj­
sko. Jego szybkość oraz miniaturowe wymiary 
chronić go będą przed strzałami artylerii i bomb. 
Ponieważ zanurzenie „Tropiciela" jest bardzo 
małe będzie on mógł się prześlizgnąć przez po­
la minowe.

Koszta tego „super - kieszonkowego okrętu 
wojennego", jak go nazywa „Daily Herald", są' 
stosunkowo małe to też oczekiwać należy, że flo­
ta francuska rozpocznie masowa produkcie okrę­
cików tego typu. (Ar.)



Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko-kat.
C zw artek Jana 
Piątek M ałgorzaty  

Kalendarz słow iański
C zw artek Tol'mir b. 
Piątek Radomiła 
Słońce w sch. 3.29 

zach. 19.54 
K siężyc w sch. 4.16 

zach. 20.51
— Dyżur nocny z środy na czw artek

pełni: dr. W ojtkiew icz, ul- S ienkiew icza 2 
(teł. 83). Apteka Stara, Rynek (tel. 961),

— W  kinach: Apollo: „Przygoda na Li- 
!ćlo“. Corso: „Grzech jednej nocy".

— Z estaw ienie w dniu 10 iipca 1934 r. 
.Urodzenia: syna: urzędnik bankow y Stani­
sław  M oryson. Śluby: pomocnik fryzjerski 
Edmund Ludwiczak z O strow a —  Krępy z 
Marianną Kaczmarkówną z Pruślina, powiat 
Ostrów.

Plęfcnęg park, ale...
Najwspanialszą ozdobą naszego miasta 

—- to jego piękny park 3-go Maja utrzym any  
w  charakterze naturalnym, tw orząc w spa- 
itiały, doskonale utrzymany las o niezliczonej 
ilości pięknych perspektyw . Dla spacerow i­
czów  idealne miejsce w ypoczynku, nie nara­
żone na kurz uliczny.

Tak piękne m iejsce — zdaw ałoby się — 
nie powinno mieć już żadnej plamy, zw ałsz- 
cza, że znać tam rękę, która dba o porządes 
i czystość.

T ym czasem -jest tam nietylko plama, ale 
naw et bardzo duży brudny i cuchnący kleks. 
,W końcu parku na zapleczu ogródków dziad­
k ow ych  znajdują się ustępy publiczne nie 
skanalizowane, skąd w promieniu kilkunastu 
m etrów  rozchodzi się nie do w ytrzym ania, 
zatruw ający powietrze, smród.

W  tak czystem  m ieście, jakim _ jest O- 
strów . to aż trudno uw ierzyć, że m oże zna­
leźć się podobne m iejsce i nie wątpim y, że w 
najbliższym  czasie ustępy te znikną w zględ ­
nie będą odpowiednio utrzymane.

.Nocna pczgio^a P- W.
,/• N iespodziewana i przykra przygoda 
spotkała znanego na naszym  gruncie pana 
M., będącego w  kw iecie w ieku i bardzo czyn  
nego członka w  m ieczykow atei organizacji. 
P rzy  ulicy R aszkow skiej m ieszka sobie spo­
kojna rodzina, gdzie mieszkają rów nież dwie 
crodne panienki. Do nich to p. M. zapłonął 
afektem. P ew n ego  późnego w ieczoru w y ­
brał się pan M. pod okno panienek, zaczyna­
jąc flirt.
. Panienki nie zrozum iały jednak dobrych 

intencyj pana M. i poskarżyły się braciom, 
którzy panu M. „odmienili" nieco tw arz, gdyż  
od kilku dni pan M. chodzi poowijany.

N aw et „groźny miecz" zatknięty w  bu­
tonierce pana M. nie obronił go od przygody.

PRZEDSTAWIENIE NA FUNDUSZ F. O. M
Dnia 14 lipca 1934 (sobota) o godzinie

20.30 urządza Liga Morska i Kolonjalna w  0 -  
strow ie przedstaw ienie, w którym biorą u- 
dz:ał zaw odow i artyści teatralni. C zysty  

* zysk  przeznaczony jest w  całości na Fundusz 
-Obrony Morskiej. B ilety w  cenie od 50 gro­
szy  do 2 złotych  są do nabycia w przedsprze­
daży u Pani Kurowskiej (firma M ieloszy nski) 
a ponadto przy kasie w dniu przedstawienia  
od godziny 19-tej począw szy.

POŻEGNANIE DZIECI GÓRNOŚLĄSKICH.
W ydział Kolonji Letnich w  M ikstacie a- 

tirządza w  dniu dzisiejszym  uroczyste poże­
gnanie dzieci z Górnego Śląska, które przez 
cztery tygodnie baw iły na naszych kolonjacn 
mikstackich.

Czwartek, dnia 12 lipca 1934 r.

Nieudane zebranie zbankrutowanego
I . I. W.

W  ub- tygodniu do rolników powiatu o- 
strow skiego rozesłana została sław na z de­
magogii gazeta „W łościanin Polski", na ła­
mach której przew ódcy zbankrutowanego 
Z aw odow ego Związku W łościańskiego og ło­
sili w ielkie zebranie w szystk ich  robotników  
rolnych, rolników i osadników  powiatu  
ostrow skiego na dzień 8 lipca br. do O stro­
w a.

Pomimo dużego nakładu poczynionego  
przez przew ódców  zbankrutowanego Zw iąz­
ku, na ogłoszone w ezw an ie zebrała się tak 
mała ilość rolników, że nie było do kogo w y ­
głosić referatu. Pań prof. B leike z posłem  
Błaszczakiem , którzy nie spodziew ali się ta­
kiego efektu, bardzo niezadow oleni, ze smu­

tną miną zaw rócili w  stronę Poznania.
Rozbijacze ruchu w łościańskiego do­

wiedzieli się raz, że rolnictwo powiatu ostrow  
skiego, mając dośw iadczenie z poprzednich 
ich prac na tut. terenie, nie da się w prow a­
dzić na pajęczynow ą sieć rozbijaczy zorga­
nizowanego rolnictwa.

Rolnicy w ojew ództw a poznańskiego są 
zorganizowani w  Bezpartyjnym  Bloku 
W spółpracy z Rządem, a jeśli chodzi o  ich 
zaw odow ą organizację tą jest W ielkpoloskie 
T ow arzystw o Kółek Rolniczych, które na te­
renie naszego w ojew ództw a w  ścisłej i har­
monijnej w spółpracy z Rządem niesie pomoc 
nawiedzionemu kryzysem  rolnictwu j osad­
nictwu. (M-k.).

DZIAŁ URZĘDOWY
W Y C IĄ G  Z R O Z P O R Z Ą D Z E N IA  M I N I ­
S T R A  O P I E K I  S P O Ł E C Z N E J  Z D N I A  

24. M A J A  1934 r.
0  B A R W I E N I U  L O D U  S Z T U C Z N E G O .

Na podstawie art. 8 pkt- c) rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 
marca 1928 r. o dozorze nad artykułami ży­
wności i przedmiotami użytku (Dz. U. R. P. 
Nr. 56, poz. 345), art. t rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 21 czerwca 
1932 r. o przekazaniu zakresu działania Mi­
nistra Spraw Wewnętrznych w sprawach 
zdrowia publicznego Ministrowi Pracy i O- 
pieki Społecznej (Dz. U. R. P. Nr- 52, poz. 
495) i art. 1 rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 12 lipca 1932r. o wpro­
wadzeniu nazwy „Minister Opieki Społecz­
nej" i ..Ministerstwo Opieki Społecznej" (Dz.
U. R. P. Nr. 64, poz. 597) zarządzam, co na­
stępuje:

§ I. Lód sztuczny, wprowadzany do 
sprzedaży i innego obiegu w celach spoży­
cia, chłodzenia i konserwowania artykułów 
żywności oraz stosowany do tych celów we 
wszelkich zakładach wyrobu, uzyskiwania, 
przetwarzania, przechowywania, spożywania 
i sprzedaży artykułów żywności, musi bye 
barwiony.

Lód naturalny nie może b yć barwiony-
§ 2. Przez nazwę „lud sztuczny" rozu­

mie się lód. wytwarzany przez sztuczne ozię­
bianie wody, nie pochodzącej z naturalnych 
zbiorników (stawy, jeziora, rzeki, morza 

it. p.), a odpowiadającej przepisom rozp-5 
rządzenia ministrów Opieki Społecznej i 
Spraw Wewnętrznych z dnia 27 sierpnia 1953 
r. owodzie do picia i potrzeb gospodarczych 
(Dz. U. R. P. Nr. 79. poz. 562).

P r z e z  n a z w ę  „lód n a tu r a ln y "  rozumie 
s ię  ló d  p o w s t a ły  z w o d y  w  z b io r n ik a c h  n a ­
tu r a ln y c h  ( s ta w y , je z io r a , rzek i, m o rza  itp .b

§ 3. Do barwienia lodu sztucznego można 
używać jedynie barwników: „Eozyna wod­
na" lub „Kocceina nowa"- dozwolonych do 
barwienia artykułów żywności w myśl § 6 
rozporządzenia Ministra Spraw Wewnętrz­
nych z dnia 20 stycznia 1950 r. ubarwieniu 
artykułów żywności i przedmiotów użytku 
(Dz. U. R. P. Nr. 5. poz. 45).

Ilość barwnika, stosowanego do barwie­
nia lodu szutczncgo. nie może przekraczać
1 grama barwnika stuprocentowego na 250 
litrów wody (1:250.000) i nie może być mniej­
sza od 1 grama barwnika stuprocentowego 
na 350 litrów wody (1:350.00).

§ 4. Winni naruszenia przepisów ro po­
rządzenia niniejszego podlegają karom, orze- 
widzianym w rozdziale 111. rozporządzenia

Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 m al­
ca 1928 r. (Dz- U. R. P. Nr. 36. poz. 343). _

§ 5. Rozporządzenie n iniejsze w chodzi w  
życie  czternastego dnia po ogłoszeniu.

M inister O piek i Społecznej 
(— ) Jerzy Paciorkomski.

P ow yższe podaje się do w iadom ości i za­
stosow ania.

O s t r ó w ,  dnia 9 lipca 1934 r.
ZARZĄD M IEJSKI.

(—) W. Cegiełka. Burmistrz.

OGŁOSZENIE.
W edług doręczonych płatnikom naka­

zów  płatniczych upływ a termin płatności II. 
raty danin komunalnych, w ym ierzonych na 
rok 1934-35, z dniem 14 lipca 1934 r-

Zarząd Miejski w zy w a  przeto zobow ią­
zanych do uiszczenia w ykazanych należności 
bezw arunkow o w  wspomnianym terminie do 
Głównej Kasy Miejskiej i uniknięcia _ w  ten 
sposób dalszych kosztów  egzekucyjnych. Z 
upływ em  w skazanego terminu staje się nie­
zapłacona należność zaległością, która bez­
pośrednio w  następnych dniach oddana bę­
dzie U rzędow i Skarbowemu do przym uso­
w ego  ściągnięcia.

Poniew aż przeważną częścią w ykaza­
nych danin komunalnych, są opłaty tiiestano- 
w iące dochodów miasta lecz zw rot kosz my 
utrzymania zakładów kanalizacji i czy szcze­
nia ulic, Zarząd Miejski przestrzega płatni­
ków , że zw łoki w zgl. rozkładanie na rat\ 
tych danin udzielać tiie bedzie.

Ostrów, dnia 9 111X^1934 r.
Zarząd Miejski.

(__) \v . C e g i e ł k a. burmistrz.

OGŁOSZENIE.
W szystkim  posiadaczom zw ierząt jedno 

kopytowych (koni, osłów , m ułów, osłotnn 
łów ), które nie zosta ły  dotąd malleinizowan  
podajemy do wiadom ości, że winni zwierzęt- 
te doprowadzić do dodatkowej malleinizaci

Konie, znajdujące się na terenie miast 
Ostrowa, które nie zostały  dotąd z jakGhko’- 
wiek pow odów  m alleinizowane. należy dr 
prowadzić na targow isko w  O strow ie:

a) w dniu 11 lipca 1934 r. o °m lz. 16-h 
do malleinizacji,

b) w dniu 12 lipca 1934 r. o godz. 16-t 
do sprawdzenia w yników  mallein 
zacji.

Winni niezastosow ania się do powyższ'- 
go pociągnięci będą do odpowicdzialnoś 
karnej.

O strów , dnia 10 hpca 1934 r.
Burmistrz

(—) W . C e g i e ł k a .

Dla gości są uruchomione autobusy, któ-1 — O sobiste. Starosta pow. p. dr. Ekke
re odjeżdżać będą ze stacii autobusowej c l  rozpoczyna z dniem dzisiejszym  urlop w yp  
godz. 15.30 i 17.15. Uczynkowy. W czasie urlopu zastępow ać b



Czwartek, dnia 12 lipca 1934 r.

Izie starostę powiatowego p. referendarz Gu­
staw Bojanowski.

— Nowy adwokat. W Ostrowie osiedli? 
się adwokat Ciszak, który dotąd prowadzi 
kancelarie w Ostrzeszowie.

— Miesięczne zebranie członków Naro­
dowo - chrześcijańskiego zjednoczenia rze 
niosła odbędzie się w czwartek, dnia 12 bnt. 
) godzinie 20-te.i w sali „Hotelu Po!or.ia“. 
Referat na temat BBWR a zjednoczenie rze- 
niosfa polskiego wygłosi p- Julian Walczak. 
) jaknajliczniejszy udział członków i sympa- 
vków uprasza Zarzad N. Ch. Z. R.

— Legia Inwalidów Wojsk Polskich. Ze- 
;ranie miesięczne odbędzie sie dnia 15 bm. o 
todz. 13.30 w sali . Hotelu Polon;a“. Sprawy 
rardzo ważne, obecność wszystkich człon­
ków konieczna. Zarzad.

1 Polatania
Mordercy śp. Kurki pned sądem

Zgon kaprala Welentieja
We wczorajszym numerze naszego pi- 

,sma podawaliśmy szczegóły wstrząsającej 
katastrofy samolotowej jaka wydarzyła sk 
w ub. niedzielę na lotnisku w Ławicy. Jeden 

\i samolotów wracających z lotu honorowego 
, lad konduktem pogrzebowym śp. por. 3 p. 1. 
Langnera. W czasie lądowania spadł ze zna­
cznej wysokości, ulegając całkowitemu roz­
biciu.

Z pod szczątków samolotu wydobyto 
straszliwie pokaleczonego pilota kaprala 3 o 
!. Jerzego Walentieja. Po udzieleniu doraźnej 
oomocy przewieziono go do szpitala wojsko­
wego- Lekarze nie tracili nadziej! utrzymania 
lotnika przy życiu.

Z dniem 1 lipca 1934 r. przeniosłem 
z O strzeszow a do OSTROWA, m oją  
ksncelarję  adwokacką, która odtąd 
mieści się przy

ulicy Wrocławskiej nr. 31 —
w domu p. Hentschlowej) teJ. n r . “820

O strów , dnia 3 lipca 1934 r,

Heljoior Ciszak, adwoka(.

H E M O R O I D Y
Jak sie dowiadujemy ofiara obrządku 

23-letn; kapral-pilot Jerzy Walentiej zmarł 
spowodu odniesionych okaleczeń dziś w go­
dzinach rannych.

.lależą do cierpień wyjątkowo dokuczliwych i dener» 
wujących. często zmuszała chorego do pozostawania 
w łóżku. gdv utrudniaia ruchy C odbierała chęć do 
łracy.

Obrady rzemiosła
Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 

daje możność szybszego pozbycia się ich.

apel cy nym
Przed sądem apelacyjnym w Poznaniu toczy 

się dciś sensacyjny proces przeciwko sprawcom 
jłośnego morderstwa, popełnionego w nocy dnia 
13 maja ub. r. nad brzegiem Warty na osobie 
śp. Stanisława Kurki.

Właściwym morderca był Franciszek Malin- 
dewicz, przyjaciel kochanka Kurkowej. Michała 
Budzisza. Grzesznemu stosunkowi Budzisza z 
Kurkowa przeszkadzał jedynie maż Kurkowej śp. 
Stanisław. W tym celu postanowiła występna 
oara kochanków Kurkę usunąć Pryjaciel Budzi­
sza, Malinkiewicz dokonał za 50 zł krwawego 
morderstwa W czasie gdy Kurka łowił nad 
Warta ryby. podszedł do niego z tyłu i jednym 
celnym strzałem położył go trupem na miejscu 
Zwłoki wrzucono następnie do wody.

Za powyższa zbrodnię skazany został Malin- 
ciewićz przez sad I instancji prawomocnym wy- 
-okiem na 15 lat wiezienia. Budzisz za nakłania­
nie do zbrodni otrzymał 3 lata więzienia Tak 
samo Kurkowa, ona bowiem informowała Budzi­
sza o trybie życia męża podafa dokładnie czas 

miejsce, w którem łowił ryby jej maż Czwar- 
:y współoskarżony w tei sprawie. Marian Ko­
nieczny skazany został za nomoc s1o\vna na 1 

pół roku wiezienia.
Sąd Apelacyjny podwyższył znacznie wy­

miar kary. Budzisz i Kurkowa otrzymali po 6 lat 
więzienia, a Konieczny 5 lat więzienia. Sąd sta­
nął na stanowsku. że oskarżeni działali z calem 
wyrafinowaniem i że dlatego nie można stoso­
wać do nich paragrafu o silnem wzruszeniu, 
który przewiduje znacznie łagodniejsza karę.

Skolei sprawa cała znalazła się przed sadem 
Najwyższym w Warszawie który wyrok sądu 
melncmnego uchylił

Na rozprawę zjawił s:ę tylko Bu- 
Jzisz. Kilkunastomiesięczny pobyt w wiezieniu 
nie pozostał bez śladu. Sama rozprawa iest o 
tyle monotonna, że sad ogranicza sie iedytre do 
odczytywania protokółów i obszernych moty­
wów poprzednich wyroków Oskarżonego Ko­
niecznego broni adw dr. Gidyńskf.

W ostatnich dniach odbyło się wspólne ze­
branie przedstawicieli cechów i związków ro­
botniczych. branży budowlanej w Domu Rze­
mieślniczym. zwołane przez Zarzad Główmy N. 
Ch. Z. R.

Inicjatywę do zwołania zebrania dały 
związki robotnicze, wysyłając do Izby Rzemieśl­
niczej w Poznaniu pismo w sprawie zwalczania 
uprawiania nielegalnego rzemiosła i prowadze­
nia prac w własnym zakresie przez instytucje 
państwowe samorządowe i inne oraz prywat­
nych obywateli w branży budowlanej.

W zebraniu wzięli ud/!ał imieniem Izby Rze­
mieślnicze: o p prezes Zakrzewski i p. o dy­
rektora p. Kurowski. Zarzad Główny N Ch. Z. 
R. reprezentowany był nrzez o o. prezesa p. 
Sobczaka i wiceprezesa Trawińskiego

Zebranie zagaił p prezes Sobczak wsfermem 
przemówieniem, w którem podkreślił że spra­
wa uprawiania nielegalnego rzemiosła iest dziś 
niesłychanie ważne, że niema zebrania m którem

Właman e do Wolwor a
Dziś w nocy niewykryci sprawcy dokonali dwu 

większych włamań. Skusili się przedewszystkiem na 
sklep Wolworta przy Starym Rynku. Przedostali się 
łachami przez kilka kamienic aż do domu zaimowanego 
orzez wspomniany sklep. Tutaj przez dymnik wdarli sie 
ło środka gdzie niepłoszeni mogli spokojnie grasować

Jak się okazuje zabrali uni szereg towarów i to 
pończochy jedwabne, skarpetki, bieliznę, krawaty na 
ogólna sumę około 3500 złotych Pozafem z kasy za­
brali 86 zł. w gotówce i 36 zł. w znaczkach pocztowych 
Pp obłowieniu się łupem złodzieie zbiegli tą samą dro­
gą. —

Jednocześnie kupiec Kurkowiak Jan zam. przy u! 
Szewskiej 21 doniósł o kradzieży 5.600 butelek od piwa 
i wody mineralnej na sumę 1350 zł. Dochodzenia pro­
wadzi 4 komisariat PP. sprawcv iednak dotąd nie zo­
stali wykryci.

Tylko czopki Magistra Wolskiego ..Kastano?" Je­
dyne zawierające składnik! roślinne miedzy innetr.I 
Kasztanowiec IndyjskL który był stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności. da]a w krótkim 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidał- 
lych: usuwała krwawienie, swędzenie, zmniejszają 
>brzmienia. koia bóle. wyróżniaiac sie zarazem swem 
agodnem działaniem.

Czopki .KastanoJ" do nabycia w aptekach, dro­
geriach lub w wytwórni Mgr Wolski. Warszawa uL 

■-tota 14. Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie,

_ Czopki roślinne ..Kastano!" stanowią najracjonal­
niejsze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi­
dami. 3761

NOWOŚCI WIOSENNI:
Torebki damskie od 0,75 
Parasole od 2.65
Parasole męskie od 5.4C 
Walizy od 1.40
Kufry
I eki płócienna 
Teki skórzane 
Portmonetki 
Portfele
Naitańsze źródło zakupu 
tylko w fachowym skła­
dzie Sipecialnym. gdzie 
wybór olbrzymi i wtas- 
na pracownia Ceny krv 

zysowe
WIKTOR CZYSZ

Poznań, tił Szkolna 11 
naprzeciw Szpitala.

Re k l a ma

dźwignią
h a n d l u

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
SPRZEDAŻ 1

TANIO
sprzedaje siatki spręży 
nowe i reparacle ulic 
Kolejowa 30 w podwó
tco___________O O ?4*

MAOIEL
kręcona ręczna na sprze 
daź ul. Szpitalna 10

WIATRÓWKA
w dobrym stanie (Biigul 
schpauer) 6kś-nym sprze 
dam okazyjnie — oraz 
skrzypce używane z fu­
terałem. Zgłoszenia Ko­
ściuszki 16. m. 9

Dz.O 403

UWAGA!
□o rozparcelowania zie­
mia prywatna przy par­
celach Zacharzewskich 
pilsko Ostrowa. Splata 
aa dogodnych wa run­
iach Zgłoszenia Chleboś 
Uacharzew pow Ostrów 

D0391

SZTUCER

Mauser P 3 z prima lu­
netą 7,5 powiększająca 
dubeltówka 12 prawie no 
wa strzelba pierwszej 
klasy, wykonanie precy- 
nezyjne sprzedam tanio - 
Zgłosz. do Red. Dz Ostr. 
nr 405

POKOJE H

OBSZERNY
słoneczny pokój fronto­
wy od zaraz do wynaję­
cia. Zgłoszenia miedzy 
godz 13—19-tą Adres w 
Redakcji Dz. Ostr. 408

OSTROWSKA
fabrykacja cholewek’ 
wykonuje cholewki tu- 
dnowo i miarowe, po 
renach przystępnych. — 
Edmund Konieczny, ulica 
Szpitalna 9

..Dz ęnr.ih Ostre* skl" ukazuje sie rano o (5. 8 
1.50 zł przez pocztę 1,66 pod opaska w kraju 
pow ada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych iuh też 
50% nadwyżki Drobne oglosZeniar słowo ty 
nan u — Konto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz 3~i-ej I 3-18-eJ. — 
sie koszta telefonu. — N ezamówionych rękcpi 
Nakładem ' czcionkami Drukarni .Dz ennlka

za wyjątkiem dni p-świąteczn — Abonament mle 
2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż 

maja Drawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za t 
przy speciairtym wyb-rze miejsca oblicza sie w każ 

talowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia 
nr. 201.783 — Adres Redakcji f AdministracJ:
Ogłoszenia do najbliższego numeru przrimnje sic do 

sów nie honoruje się f nie zwraca. — Redaktor odpn 
Poznańskiego". Sp Akcyjna w Poznaniu — ulica

sieczny: w ekspedycji 1,30 zł. z odnoszeniem do domu 
szą. tak strajki 1 sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 
nv'm Jednolarnow'v na stronę 8-cio tamowe) 12 gr. 
dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
płatne w Ostrowie Iuh egeuturach zaskarżała? w Poz- 
Ostrów Puzn., M. Piłsudskiego 10 lei. 131 — Admini-
codz 14 e! dnia poprzedniego on tvm czasie dolicza 
wiedzlalny: Jan Radomski w Ostrowie Poza — 
ocztow'a 9 — telefon 33 90 t 11-77


